
Ka z im ie r z  s z y m i ł

ZIEMIE ZACHODNIE W NAJNOWSZEJ POWIEŚCI POLSKIEJ*

I. UWAGI WSTĘPNE

W powojennej literaturze polskiej tematyka Ziem Zachodnich reprezento­
wana jest dosyć intensywnie. Przed kilku już laty ukazały się bibliograficzne 
zestawienia utworów z tematyką tą zw iązanych1, podjęto też próby całościo­
wego omówienia naszego dorobku pisarskiego- z tego zakresu. Z prób tych 
wym ienić należy referat Z. Hierowskiego w ygłoszony na II zjeździe pisarzy 
Ziem Zachodnich w  Katowicach— Świerklańcu (1959 r.) oraz przede wszystkim  
•— szkice tegoż autora opublikowane na łamach „Zarania Śląskiego” i „Polish 
Western A ffairs” 3. Próbą usystematyzowania bogatego materiału literackiego, 
czerpiącego tematykę z  przeszłości i współczesności Ziem Zachodnich, był 
także referat J. Łukasiewicza i Z. Zielonki przedstawiony w  czasie V zjazdu 
pisarzy ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich w Opolu (1962 r .)3 oraz artykuł 
L. Proroka pt. Les territoires de VOuest et du Nord dans la litterature polo- 
naise opublikowany w  paryskich „Cahiers Pologne-Allem agne” 4.

Przedmiotem niniejszego artykułu są głównie powieści, które ukazały się 
w 1. 1962-63, a tylko w nielicznych wypadkach utwory wydane nieco w cze­
śniej. W yznaczony do obserwacji, n iew ielki czasowo, okres traktujemy jako 
rekonesans w  najnowszy dorobek literatury obrazujący życie Ziem Zachod­
nich. Zaznaczyć przy tym należy, że uwagi swoje opieram y na wybranych

* Artykuł ten otrzymaliśmy w  kwietniu br., kilka dni przed tragiczną śmiercią 
Autora (przyp. red.).

1 T. M o e l l e n b r o c k ,  Ziemie Zachodnie w  literaturze pięknej (zestawienie 
bibliograficzne). Zachodnia Agencja Prasowa, „Materiały” z 27 X  i 3 XI 1959; 
D. R y m s z a - Z a l e w s k a .  Ziemie Zachodnie i Północne w  polskiej literaturze 
pięknej piętnastolecia. Praktyczny przewodnik po literaturze. TRZZ, Warszawa 
1961, s. 101.

2 Z. H i e r o w s k i ,  Literatura współczesna wobec problem atyki Z iem  Zachód - 
nich. W tomie: II zjazd  pisarzy Ziem Zachodnich. Wydawnictwo „Śląsk”, Kato­
wice 1960; t e n ż e ,  Problem atyka Ziem  Zachodnich i Północnych w  polskiej 
literaturze współczesnej. „Zaranie Śląskie” zeszyt 3/1962; t e n ż e ,  The W estern  
Territońes in Polish Literature. „Polish Western Affairs” Vol. III, No. 2/1962.

3 J. Ł u k a s i e w i c z ,  Z. Z i e l o n k a ,  ^iem ie Zachodnie w  literaturze wczo- 
Taj i dziś. „Odra” nr 5/1902.

4 L. P r o r o k ,  Les territoires de l’Ouest et du Nord dans la litterature polo- 
naise. „Cahiers Pologne-Allemagne” nr 4/19612.
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powieściach z omawianych lat, nie pretendując do kompletnego zestawienia 
bibliograficznego pozyeyj określonych w  tytule. Świadomie pomijamy po­
wieści historyczne oraz tytuły zaliczane do tzw. literatury lżejszej (np. K. Bła- 
hija, S zm aragdow a  za g a d k a ; A. Jurka, Liczą na w asze  grzechy),  które mogłyby 
nas interesować jedynie z racji akcji rozgrywającej się na Ziemiach Za­
chodnich.

W ydzielenia ze współczesnej powieści tematyki i problematyki Ziem Za­
chodnich nie dokonujemy tutaj z zamiarem dezintegrowania literackiego obra­
zu, ani z myślą traktowania tych spraw jako przejawów pewnego rodzaju 
prowincjonalizmu. Ziemie Zachodnie mają swoje miejsce w  powojennej lite­
raturze polskiej i stanowią eksploatowany temat literacki. Zresztą nic dziw ­
nego, ich życie wypełnia w  znacznym stopniu treść naszego powojennego  
dwudziestolecia. „Literatura Ziem Zachodnich to literatura całej Polski” — 
pisali Łukasiewicz i Z ielonka5. Następne lata potwierdzają całkowicie słusz­
ność publikowanej w  1962 r. opinii. Dlatego trudno' w tym miejscu zgodzić 
się z tym fragmentem wypowiedzi H. Worcella, gdy pisze:

,,Jako czynniki hamujące w  podejmowaniu tematyki Ziem Zachodnich trzeba 
też wymienić ujawniającą się u niektórych pisarzy obawę, by ich nie okrzy­
czano jako regionalistów, a u tych, którzy mają wygórowane ambicje nowa­
torskie, poszukiwawcze, świadomość, że z chwilą gdy wezmą na warsztat powieść 
czy epopeję o życiu Ziem Zachodnich, z konieczności muszą się posłużyć trady­
cyjnym i środkami sztuki pisarskiej” 6.

Autor w ypowiedzi jest niew ątpliw ie zasugerowany istnieniem obowiązu­
jącego modelu literackiego^ powieści o  Ziemiach Zachodnich. To prawda, że 
w zakresie tej tematyki ilością wydanych tomów królują utwory posługujące 
się „tradycyjnymi środkami sztuki pisarskiej”, nigdzie nie jest jednak powie­
dziane, że model ten nabrał praw wyłączności. Wszak ambitne poszukiwania 
nowatorskie nie muszą zawsze dokonywać się w  oderwaniu od rzeczywistości.

Najbardziej atrakcyjny dla powieści okres zasiedlania Ziem Zachodnich, 
okres bohaterstwa, epos w ielkiego powrotu, stał się już prawie historią. D y­
stans czasu dzielący nas od tych wydarzeń pozwala widzieć i oceniać w iele  
spraw znacznie spokojniej, mniej im pulsywnie, z doświadczeniem, wyniesioną  
nauką i wniesionym i zmianami lat późniejszych. Lata postępującej stabilizacji 
w odbudowie i osadnictwie stają się coraz bardziej latami „wszystkich barw  
codzienności”.

W pracy jednego z socjologów czytamy:

„Zasiedlenie ziem o obszarze ok. 100 tys. km2, zrujnowanych przez wojnę 
i wyludnionych przez migrację, było jednym z największych wysiłków dokona­
nych przez naród polski w  bieżącym stuleciu” 7.

6 J. Ł u k a s i e w i c z ,  Z. Z i e l o n k a ,  jw.
6 H. W o r c e l l ,  Pisarz z  Ziem  Zachodnich. „Życie Literackie” z 8 XII 1363.
7 K. Z y g u l s k i ,  Repatrianci na Ziemiach Zachodnich. Instytut Zachodni, 

Poznań 1962, s. 17.
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Można też chyba powiedzieć, że —  jak dotąd — najpełniejszy obraz doko­
nanych na Ziemiach Zachodnich przemian społecznych odtwarzają ożywione 
badania socjologiczne. Współczesna powieść, podejmująca burzliwe i boha­
terskie lata powojenne na Ziemiach Zachodnich, zawiera jakżeż w iele z usy­
stematyzowanych przez socjologa wniosków. Jako sprawę dyskusyjną pozo­
stawiamy pytanie, czy jest to- zjawisko- pozytywne, czy nie. W każdym razie 
trzeba sobie uświadomić, że zmiany dokonane na odzyskanych ziemiach są 
tak szybkie, iż obserwacja pisarza nieleaw ie za nimi nadąża, a i tak z trudem 
ogarnia ich całość.

II. LITERACKI OBRAZ LOSÓW POLSKIEJ LUDNOŚCI RODZIMEJ 
NA ZIEMIACH ZACHODNICH

W ostatnich latach tematyka przeszłości Ziem Zachodnich poszerzona zo­
stała w  literaturze sprawami polskiej ludności rodzimej. Poruszają ten problem  
przede wszystkim autorzy powieści nawiązujących do- pierwszych lat powojen­
nych (z szerzej znanych Skąpani w  ogniu  Zukrowskiego) oraz książek, które 
podejmują tematykę życia na terenach dzisiejszych Ziem Zachodnich w okre­
sie międzywojennym. W utworach tych chodzi nie tylko o  rekompensatę m o­
ralną dla tej ludności, celem tej literatury jest bowiem głównie upowszech­
nienie znajomości prawdy, że na obecnych naszych Ziemiach Zachodnich 
zamieszkiwali od pokoleń Polacy. Zaraz po wojnie, zasiedlając te ziemie, nie 
wszyscy m ieli o  ludności tej dostateczną wiedzę. Ludzie osiadający na zacho­
dzie nie potrafili zrozumieć — a w  masie swej nie w iedzieli — że ci, którzy 
na Mazurach, na Śląsku, czy gdzie indziej, porozumiewają się po niemiecku
— nie wszyscy są Niemcami. Z drugiej strony trudno też było im dopuścić 
do świadomości myśl, że na obszarach rządzonych przez Niemców, pod nieu­
stannym naporem wielowiekowej germanizacji i ostatnich lat bezwzględnego 
i okrutnego terroru hitlerowskiego — mogła tu przetrwać społeczność polska.

Trudną niew ątpliw ie problematykę polskiej ludności rodzimej w  różnych 
okresach historycznych i w  różnych konwencjach artystycznych podjęli 
w omawianych tu latach tacy pisarze jak: Eugeniusz Paukszta, Leszek Prorok, 
Jan Baranowicz, A dolf Niedworok, Aleksander Baumgardten, Juliusz Zna­
mierowski.

P o g ra n ic ze 8 E. Paukszty opowiada o  pełnej zmagań tragedii Polaków za­
mieszkujących okolice Babimojszczyzny w okresie od powstania w ielkopol­
skiego do odzyskania tych ziem po II wojnie światowej. Trzy części książki
— Gloria vic tis ,  Heilige O stm ark , S w a s ty k a  i rodło  — ukazują, że, jak pisze 
autor w  posłowiu:

„Na Pograniczu polskość nie była rzeczą prostą i łatwą, krzepiło się ją tam
i budziło co dnia w  twardej, zaciętej walce. Bronią w  niej była mowa, tradycja,

8 E. P a u k s z t a ,  Pogranicze. Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, w arsza­
wa 1961.
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obyczaj, piskliwy dźwięk kapeli, rytm tańca, poszum wiatrów od lasu i jezior, 
zwierzana z ust do ust legenda”.

Od powstania grudniowego w  Wielkopolsce do wyzw olenia w  1945 r. w a­
runki życia Polaków w przygranicznych terenach m iędzywojennej Polski 
były szczególnie trudne, później wprost tragiczne. Deklaracja za polskością, 
zamanifestowana zbrojnym wystąpieniem  w  1919 r., mocno utkwiła w  pamięci 
Niemców. Tym trudniejsza w ięc była w okresie m iędzywojennym uporczywa 
i świadoma walka z germanizmem i hitleryzmem o  prawo dO' życia na tych 
ziemiach, myślenia po polsku, posiadania polskiej szkoły i organizacji. Pozor­
nie wydawać by się mogło, że są to sprawy zwykłe. Powieść jednak ukazuje 
ich rzeczywistą żywotność dla ludzi Pogranicza.  Autor zręcznie i ciekawie 
odmalował dzieje tych zmagań, stosunkowo szczęśliwie wybrnął z ogromnego 
materiału faktograficznego1, który potrafił podporządkować celowi powieści 
popularyzującej i uczącej historii.

Prawda o  Polakach z Babimojszczyzny podana jest w  książce w  sposób 
nieuproszczony, autor wskazuje otwarcie czytelnikowi, że nie w szyscy Niemcy 
byli nam wrogami, jak nie w szyscy z nazwy Polacy pozostawali Polakami 
w swoim poczuciu i postępowaniu. Niektórym, jak bogatemu Dopatce, mają­
tek przesłaniał patriotyczną perspektywę.

Walka o zachowanie polskości skupiała się głównie wokół zorganizowania, 
później utrzymania, polskiej szkoły:

„Szkoła — to było oczko w  życiu Dobrzewian. Mogli się kłócić pomiędzy 
sobą, dzielić na morgowych i dziadów, plotkować i udawać, że się nienawidzą 
wzajemnie tak długo, jak długo nie naruszał nikt ich świętości. Do tych należała 
też szkoła. Szkoła, o którą walczyli tyle lat, już nie sam budynek, to najmniej 
ważne, ale szkoła symbol, wyraźny najmocniejszy dowód ich polskości, ich po­
czucia narodowego” (s. 312).

Niewielka objętościowo książka L. Proroka pt. W y sp ia rze  uzyskała czo­
łową nagrodę w konkursie Ossolineum na powieść o  Ziemiach Zachodnich0. 
Autor przedstawił w  ciekawej fabule i oryginalnej formie sytuację narodo­
wościową skupiska ludności polskiej w okresie m iędzywojennym w  okolicach 
Piły. W ydarzenia tamtych lat poznajemy poprzez wspomnienia podstarzałego 
już dziś Dubisza. Oblana morzem programowo wrogiej niemieckiej społecz­
ności wyspa Polaków żyła własnym  życiem, w  którym dominującym zadaniem  
było zachowanie i obrona polskości. Toteż życie tej grupy absorbuje walka
o polską szkołę, chór, organizację. D la tych ludzi m iędzywojenne dwudziesto­
lecie było przedłużeniem politycznej sytuacji rozbiorowej, najtrudniejsze i naj­
bardziej tragiczne w latach faszystowskiej dyktatury10.

0 L. P r o r o k ,  W yspiarze. Ossolineum, Wrocław 1951.
10 Obszerniejsze omówienie tej powieści, zasługującej na więcej uwagi, zob. 

w „Przeglądzie Zachodnim” nr 3/1962.
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Do terenów, na których losy polskości wzbudziły szczególne zaintereso­
wanie literatury — należy Śląsk. Charakterystyczne przy tym, że problema­
tyka ta ujmowana była w  schemacie powieści rodzinnej. Tą drogą poszła 
bowiem Maria Klimas-Błahutowa, autorka utworu pt. S iedem  k ró w  t łu ­
s ty ch  11 oraz J. Baranowicz, twórca „sagi śląskiej” pt. K u r to k o w ie 12. Ta ostat­
nia powieść robi chwilami na czytelniku wrażenie zbeletryzowanej encyklo­
pedii, w  której poszczególne postacie ilustrują odpowiednie hasła.

Kurtokowie, to śląska rodzina Polaków z m owy i czynu, świadomości i pa­
triotyzmu. Tak przynajmniej jest na początku powieści, w  czasie powstania 
na Śląsku, w  którym Paweł Kurtok i jego syn, Teofil, uczestniczą. Podzielony 
decyzją komisji alianckiej Śląsk rozdarty zostaje na dwie części. W tym akcie 
rodzi się zaczątek nowej tragedii mieszkańców tej ziemi. Narodowość staje 
się teraz przedmiotem licytacji, prowadzonej na podłożu propagandowym i by­
towym. Drugi sposób był szczególnie korzystny dla Niemców, wyzyskujących 
błędy polityki międzywojennej Polski, która nie potrafiła zapewnić ludziom  
pracy, otoczyć ich opieką itd.

Rozdzielenie Śląska, pozostawienie jednej jego części Niemcom, zapocząt­
kuje dokonywanie się wewnętrznych podziałów sięgających aż do rodziny 
włącznie. Kurtokowie są reprezentatywnym przykładem takiego rozłamu, 
który zaznacza się pęknięciem idącym przez w iele śląskich rodzin. Kryteria 
więzi rodzinnych zatracają się na rzecz narodowościowych.

Rozbudowane fabularnie dzieje rodziny Kurtoków na przestrzeni trzy­
dziestu niemal lat od powstania śląskiego ukazują tragedię rozdartego naro­
dowościowo Śląska. Z tej samej rodziny Kurtoków wywodzą się Filip i Maria 
oraz Alojzy i Bernard. Ale obaj młodsi bracia wybrali inną drogę, opowie­
dzieli się za Niemcami, dali się zwieść propagandzie i m ożliwości łatwego  
życia. Filip Kurtok, świadomie zdeklarowany po stronie Polski, przejdzie 
zwycięsko przez wszystkie lata doświadczeń i powróci na Śląsk, w  całości 
już polski.

Tragedia mieszkańców tych ziem nie kończy się jednak w  momencie powrotu 
Śląska do Polski. Fakt ten ma znaczenie doniosłe i historyczne, ale wśród 
ludzi pozostają dawne sprawy, w yzwalają się rozrachunkowe tendencje, w y ­
pominania i — jak zawsze w  takich wypadkach — znajdują się tacy, którzy 
próbują wykorzystać stosowną okoliczność dla napełnienia swojej kieszeni. 
Sprawy te podsumowuje sekretarz partii Myrcik:

„ [. . . ] nadszedł czas, żeby raz na zawsze zmazać z psychiki Ślązaków piętno, 
przekleństwo kresowości. To tragiczne 'między młotem a kowadłem’, gdzie raz 
ci, drugi raz tamci tyrpią .autochtonów’. Niemcy, że Polakami, Polacy, że Niem-

11 M. K l i m a s - B ł a h u t o w a ,  Siedem krów tłustych. „Czytelnik”, War­
szawa 1962. Por. recenzję w  „Przeglądzie Zachodnim” nr 4/1S68.

12 J. B a r a n o w i c z ,  Kurtokowie. Wydawnictwo Ministerstwa Obrony Naro­
dowej, Warszawa 1963.
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cami! Przesunęliśmy granicę znad Brynicy, Przemszy i Wisły aż ku Odrze
i Nysie. Katowice, Bytom, Opole stały się centralnymi miastami jak Kraków,
Łódź i Warszawa. Takie też muszą być ich prawa i przywileje” (s. 237).

Pożyteczna przede wszystkim ładunkiem prawdy historycznej powieść Ba­
ranowicza ma i tę zaletę, że jest ciekawa i uczy. Rozległa panorama akcji —- 
od Śląska, Radomia, Krakowa, aż po front Stalingradu na wschodzie i alian­
cką linię frontu na zachodzie, z epizodami pod Monte Cassino' — uprzytamnia 
niejako, gdzie wszędzie dochodziły do głosu sprawy będące wynikiem sytuacji, 
w jakiej znajdowali się Ślązacy.

Trudną drogę opolskiego Ślązaka do Polski przedstawia Adolf Niedworok 
w opowieści pt. Marzenia na g o śc iń c u 13. Śląski autor zaczerpnął tu w iele  
ze swoich osobistych doświadczeń, toteż jego książka nie rości sobie pretensji 
do przedstawienia zjawiska typowego. Zawiera ona szereg spostrzeżeń o  w ię­
kszej lub mniejszej doniosłości, ciekawie i bezpośrednio opowiedzianych, prze­
konywających właśnie przez swą lakoniczność i sporą porcję autentyzmu.

Peregrynacja bohatera opowieści, Ryszarda, do Polski była długa. Prze­
wędrował w iele miast niemieckich, zdobył w iele doświadczeń i przeżył upoko­
rzeń, ale obrał drogę własną, trudną, tym trudniejszą dla człowieka obarczo­
nego hitlerowskim ekwipunkiem wychowania. A musiał w  tym wszystkim  
przezwyciężyć swą dumę, ambicję i pewien kompleks, polegający na tym, iż 
stale w ydaw ało mu się, że tu, w  Polsce, nic nie znaczy, że jest tu niepotrzebny. 
Odczuwany przez niego chłód obojętności skłania go do opuszczenia kraju. 
„Przebudziłem się w  więziennym  szpitalu” — to końcowa relacja bohatera. 
Nota posłowia sugeruje, że te słowa Ryszarda są zapowiedzą, iż przebył on  
zwycięsko istotnie trudną drogę do' ojczyzny, że ją odzyska i pozyska.

Niewątpliwą zaletą książki Niedworoka jest i to, że autor podejmuje w  niej 
problem mniej znany, a przecież społecznie istotny i dla w ielu Ślązaków bar­
dzo doniosły. Przypomnijmy, że nacisk germanizacyjny, szczególnie zaś ostatni 
okres perfidnej, hitlerowskiej propagandy, zdołał poczynić spore spustoszenia 
w poczuciu polskości mieszkańców Śląska.

Polityczne tło  tej sprawy ukazał A. Baumgardten w  powieści Spo tkan ie  
z ju tre m  na przykładzie postaci górnika Mor oni a 14. Spotkanie to ma m iejsce 
wprawdzie w Katowicach, ale wyraża ono problematykę znamienną dla Ziem 
Zachodnich.

Książka zaczyna się następującym zdaniem: „Pociąg wiozący transport 
repatriantów ze Lwowa na Śląsk minął już punkt graniczny”. Pierwsze zet­
knięcie się repatriantów ze Śląskiem —  w  powieści reprezentowanych przez 
środowisko artystyczne — następuje na płaszczyźnie zainteresowań podstawo-

13 A. N i e d w o r o k ,  Marzenia na gościńcu. Wydawnictwo „Śląsk”, Kato­
wice 1961.

A. B a u m g a r d t e n ,  Spotkanie z  jutrem. Wydawnictwo „Śląsk”, Kato­
wice .1962.

t a .

Przegląd Zachodni, nr 4, 1964 Instytut Zachodni



ZZ w  najnowszej powieści polskiej 279

wymi sprawami bytowym i, jak zdobycie mieszkania, później pracy. Zawiązany 
w książce wątek m iłosny spełnia określoną rolę — służy do scharakteryzowa­
nia różnic środowiskowych w  nowej, tworzącej się społeczności.

Baumgardten ukazał również inne trudności procesu społecznej integracji, 
wynikające i z uprzedzeń nowo przybyłych i z ich niewiedzy. Stary 
górnik Moroń opowiada o  podpisaniu Volkslisty. którą podsunęli mu 
Niemcy za cenę pracy. Przyjął, bo Polska międzywojenna pozbawiła go przez 
siedem lat możliwości zarobkowania. Krzywda tamtych lat zrodziła wiele 
uprzedzeń, a pierwsze lata powojenne, nie wolne od pomyłek w  traktowaniu 
Ślązaków, nie bardzo sprzyjały pozbyciu się tej niechęci.

„Roman czuł, widział na własne oczy, jak tu w  Katowicach, spotykały się 
i ocierały o siebie dwie krzywdy. Jedna krzycząca, zapluta, skacząca teraz do 
oczu i domagająca się  sprawiedliwości. Krzywda obozu i rozwałek. Ale była 
i krzywda druga. Krzywda zakopana głęboko właśnie w oczach tamtych ludzi. 
Bo tamci ludzie milczeli. Milczeli, gdy ich nazywano Niemcami. Nie wszystkim  
równie łatwo mówić o polskości. Więc dostawali po gębie. Od razu i później, 
w przenośni i naprawdę. Po prostu: w  pysk. To była ta druga krzywda” 
(s. 78—79).

I to były na pewno trudne i zarazem ważne sprawy, żywotne nie tylko  
na Śląsku. Cały obszar ziem odzyskanych krył —  można tak powiedzieć — 
Polaków, o  których mało wiedziano zaraz po- wojnie, a którzy trwali ofiarnie 
na posterunkach polskości. Powieść Baumgardtena zawiera prawdopodobnie 
wiele w łasnych doświadczeń autora i stanowi anegdotyczne ujęcie zaszyfro­
wanych w  powieści autentycznych postaci.

Sytuację Polaków w  okresie hitlerowskiej Rzeszy na obszarze Pomorza 
ukazał natomiast J. Znamierowski w dwóch dotąd wydanych (zamiarem au­
tora jest stworzenie trylogii) powieściach: Vulkan  A G . i Zielone św ia t ło ir>. 
Utwory te odtwarzają wydarzenia i ich tło w  małym, rybackim miasteczku 
na wybrzeżu w klimacie hitlerowskich rządów i tuż po ich upadku.

Akcja Vulkanu A.G. koncentruje się wokół podstawowych spraw: 
problemu Polaków i starcia się przeciwnych zamierzeń w  zakresie polityki 
inwestycji przemysłowych. W wyniku tych zamierzeń powstają z jednej 
strony zabiegi o  uzyskanie uprawnień do budowy koncernu rybnego, z dru­
giej forsuje się budowę zakładów zbrojeniowych Vulkan Aktien-Gesellschajt. 
Układ alternatywnych koncepcji polityczno-gospodarczych pozwala przypusz­
czać, że w  sytuacji hitlerowskich Niemiec przeważy tendencja militarystyczna. 
Tłem tych wydarzeń jest rozbudowany obraz obyczajowości rybackiego m ia­
steczka nadmorskiego. Pierwsza część książki czyni wrażenie traktatu opar­
tego na przestudiowanych materiałach i przyswojonych sobie przez autora 
wiadomościach, w miarę rozwoju jednak akcji, kiedy prawidła politycznego 
układu i sił zyskują przejrzystość, powieść staje się coraz bardziej komunika-

15 J. Z n a m i e r o w s k i ,  Vulkan A. G. Państwowy Instytut Wydawniczy, 
Warszawa 1962; Zielone św iatło. PIW, Warszawa 1963.
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tywna. Teraz wszelkie postępowanie warunkują wyłącznie racje polityczne, 
wszystko' inne jest im podporządkowane w  sposób bezwzględny.

W małym tygielku rybackiego miasteczka rozgrywają się — oczywiście 
w zmniejszonych proporcjach — sprawy typowe dla totalnego ustroju faszy­
stowskiego'. „Wielka” polityka Hitlera znajduje tu różnych wykonawców  
i rzeczników, nie wszyscy jednak umieją dostosować ją do miejscowych po­
trzeb. Klatschke i Jeschonek zbyt dosłownie brali zasadnicze wytyczne tej 
polityki i posunęli się za daleko w  gorliwości wykazywania polskości poszcze­
gólnych osób. Przypłacą to obozem koncentracyjnym, chociaż swoje postępo­
wanie w yw iedli z „myślenia” pełnomocnika partyjnego Riemke. W ostatecz­
nej rozgrywce brak im jednak argumentów (bo jakżeż można na Pomorzu 
brać poważnie istnienie Polaków), a przede wszystkim wyrafinowania i chy- 
trości. I tu notujemy ew identny przykład sprzyjania totalnego ustroju w szel­
kim intrygom politycznym, opartym na dostatecznie przebiegłym wytwarzaniu 
atmosfery wzajemnej nieufności, zręcznego manewrowania i przekrzykiwania 
się sloganami. Obserwujemy tu w łaściw ie realizowanie tej normy, którą lako­
nicznie wypowiedział Hoppe w Niem.cach Kruczkowskiego: „Dla niemieckiego 
człowieka sumieniem jest drugi niemiecki człow iek”.

W powieści Znamierowskiego komunista, Paw eł Bezręki, tak charaktery­
zuje faszyzm:

„Wiesz Marto, co mi się wydaje w ustroju faszystowskim najpotworniejsze? 
Że człowiek może w  nim  żyć, nawet go nie zauważając. Że obok ciebie mogą 
torturować ludzi, a ty spokojnie pijesz kawę ze śmietanką, jeśli masz na to 
czterdzieści fenigów. Że dla ocalenia swojej froterowanej posadzki nie zaprote­
stujesz, gdy niewinnych będą prowadzić na rozstrzelanie. Na tej obojętności 
opiera się jego siła” (s. 237—<238).

Nowe praktyki wdzierają się w e wszystkie form y życia, przenikają nawet 
do uświęconych tradycją zwyczajów rybackich. Ł ysy Piotr miał prawo przyjąć 
do swej maszoperii pomocnika o  najlepszych kwalifikacjach. Tak było w  prze­
szłości. Teraz wybór ten dokonuje się pod naciskiem sytuacji politycznej. P eł­
nomocnik partyjny, Riemke, podsuwając Łysemu Piotrowi kandydaturę Syl­
westra Kohnke, tak przy tym rozumuje: Sylw ester jest wrogiem Polaków; 
Plychta jako Polak, nie zechce przyjąć takiego człowieka; jeżeli go jednak 
przyjmie, tzn. że jest Niemcem, jeżeli nie przyjmie —  że Polakiem.

Miasteczko rybackie ma również swoją aleję w illową. Mieszkają tu pruski 
junkier, admirał w stanie spoczynku von Stee, bracia von den Buhl-M a- 
lewscy, rzecznicy hitlerowskiej strategii politycznej, choć nie zawsze jej 
metod, pruski przem ysłowiec Schwarzenstein oraz burmistrz Krothe. Ludzie 
ci stanowią miejscową czołówkę „przywódców”, wyrastającą ze struktury 
niemieckiego społeczeństwa.

Należy jeszcze zwrócić uwagę na trudne dla Niemców zagadnienie istnienia 
na Pomorzu Polaków. Autor podjął to w  ciekawy sposób, pomijając tak często 
w powieściach spotykaną argumentację historyczną. Jak z tym oczywistym
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faktem radzą sobie hitlerowcy —  oto dla niego zagadnienie istotne i ciekawe.
Spotykamy je także w  powieści Zielone światło, która jest kontynuacją 

Vulkanu A. G. Chronologicznie Zielone światło  przedstawia w  dalszym ciągu 
czasy III Rzeszy, ukazane poprzez obraz życia rybackiego' miasteczka, aż po 
jej upadek. Ostatnie miesiące istnienia tej Rzeszy charakteryzuje wzmożona 
nerwowość i niepokój. Krzykliwe rozkazy pełnomocnika partyjnego, Klotza, 
nie są w stanie zmienić tej atmosfery. Zbliżająca się nieuchronnie klęska 
hitlerowskiego państwa w  świadomości społeczeństwa jest już oczywista. Re­
żyserowany propagandą entuzjazm ludności na w ieść o  zw ycięstw ie niemiec­
kich wojsk w  Ardenach — jest raczej gestem rozpaczliwego poszukiwania 
ratunku. Niepokój ludności wzmaga świadomość, że w  pobliżu miasteczka 
znajduje się obiekt strategiczny (co może sprowadzić obce samoloty), a po­
nadto za miastem m ieści się obóz koncentracyjny.

W sytuacji bardzo już realnego zagrożenia zbliżającym się frontem odżywa 
znowu pytanie, czy nie ma w  miasteczku 'Polaków, którzy zdolni byliby podjąć 
akcję dywersyjną. Ostrzega wprawdzie przed takim postawieniem sprawy 
pamięć losu Filipa Klatschkego i Jeschonka, ale strach ma wielkie oczy. 
I znowu problem Polaków — w  perspektywie całego miasteczka i indywidual­
nego losu Władka Brzozowskiego —  staje się główną sprawą, wokół której 
angażują się koncepcje polityczne miejscowych funkcjonariuszy. Ta batalia 
jest okazją do ponownej konfrontacji poglądów politycznych tych ludzi, tym  
razem w  innych warunkach, w sytuacji powszechnej świadomości, że klęska 
jest nieuchronna.

Z szaleńczego polowania na Polaków udaje się w yjść cało Brzozowskiemu. 
Natomiast w stosunku do dużej grupy jego rodaków Gestapo  chwyciło się 
pomysłu sklerotycznego admirała w  stanie spoczynku, von Stee, który prze­
konywał, że Polaków należy załadować na kutry i w ysłać na morze. Kiedy 
Rosjanie wkraczali do miasta, to:

„Żołnierze z czerwonymi gwiazdami zatrzymali się ze zdumieniem nad tru­
pem mężczyzny, leżącym na drodze. Ubrany był w galowy mundur admirała 
z czasów Cesarstwa Niemieckiego ze złotymi bulionami i białymi wyłogami. Na 
piersi błyszczał żelazny krzyż i orzeł ze swastyką” (s. 162).

Wymowne jest to przedstawienie ostatecznego upadku III Rzeszy: zwłoki 
pruskiego admirała udekorowane odznaczeniem ze swastyką, w  roli kukły, 
martwego symbolu pokonanego hitleryzmu, sprzymierzonego z pruskim jun- 
kierstwem.

Ta część powieści Znamierowskiego jest również w zakresie kompozycji 
kontynuacją schematu przyjętego w Vulkanic A. G. Mamy tu to samo środo­
wisko rybackiego miasteczka oraz analogiczne przesłanki i racje politycznego 
działania, z różnicą oczywiście w  sytuacji przedkapitulacyjnej. Ten ostatni 
moment sprawia, że wypadki zaczynają przebiegać znacznie żywiej, a chwi­
lami nabierają sensacyjnego charakteru (aresztowanie i uw olnienie Brzo-
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zowskiego). W sytuacji klęski zarysowują się rysy charakteru niektórych 
ludzi. To wcale nie przypadkowe, że dopiero teraz uzewnętrzniają się praw­
dziwie ludzkie cechy poszczególnych postaci powieści, chociaż machina hitle­
rowskiej propagandy działa do końca, prowadząc ogłupiającą kampanię pod­
trzymywania nadziei i pomnażania zbytecznych ofiar z  młodocianych i starców.

Klęska hitlerowców zmienia sytuację w  miasteczku. Napływają pierwsi 
osiedleńcy, miejscowi Niemcy przyjmują w  większości usłużną postawę w y­
czekującą. I znowu przełomowa chwila historyczno-społeczna staje się nową 
okazją do obserwowania charakterów ludzi, tym razem w e wzmożonym w y­
siłku organizacyjnym.

Przede wszystkim  odwróciła się sytuacja Polaków w  ich stosunkach 
z Niemcami. Zakończenie w ojny w yzwala w  miasteczku uczucie odprężenia, 
wojna skończyła się dla jednych i drugich. Obie grupy narodowościowe nie­
pokoi jednak niepewność położenia. Polacy nie mają jeszcze gwarancji, że

utracą i będą zmuszeni opuścić. Współżycie w  tych warunkach jest trudne. 
Organizowanie nowego życia napotyka na liczne trudności. Cel bierze czasem 
górę nad środkami. Na polu konfliktów pozostają w tedy skrzywdzeni i ura­
żeni ludzie.

Pierwsze miesiące kształtowania się stosunków pomiędzy Polakami i Niem­
cami po w ojnie opatruje autor komentarzem zaprzeczającym schematycznym  
uproszczeniom. Nie jest to ujęcie w  literaturze nowe. Podobne — z interesu­
jącego nas tutaj zakresu — spotkamy w Wyspiarzach  Proroka, Pograniczu  
Paukszty i in. Znamierowski osadził akcję w  sytuacji konkretnych wydarzeń  
politycznych i  społecznych. Odczytujemy to dzisiaj z jednej strony jako 
zbeletryzowany dokument historyczny („tak było”), z drugiej zaś —  odtwo­
rzone w  książce w w arstw ie problemowej sytuacje mają żywą ciągle wartość 
wychowawczą.

Powieść Zielone światło, zwłaszcza w  drugiej swej części, jest lekturą cie­
kawą. Żywa i wartka akcja ukazująca poszczególne sylw etki ludzkie, istotny  
i problemowy splot sytuacji konfliktowych —  ma pewne znamiona sensacyj- 
ności. Dywersje Niemców, sabotaże, napady, tajemniczy burmistrz, obok tego 
zbiorowy w ysiłek  w  budowaniu nowej rzeczywistości społecznej i politycznej.

Do miasteczka ściąga coraz więcej osadników. Robi się ciasno-, wytwarza 
się atmosfera uciążliwego wyczekiwania. Toteż, kiedy pierwszy transport 
przesiedlanych Niemców odjeżdża za Odrę, fakt ten jedna z postaci powieści, 
Sierecki, komentuje w  następujący sposób: „Przed nami droga jest wolna. 
Patrz: zielone światło. Pociąg rusza powoli”.

III. OBRAZ ZIEM ZACHODNICH W [PIERWSZYCH LATACH POWOJENNYCH

Utwory ukazujące pierwszy powojenny okres zasiedlania Ziem Zachod­
nich, ponownego zdobywania ich dla Polski, przypominają w  pewnym stopniu

tutaj pozostaną. Niemców bulwersują coraz częstsze pogłoski, że ziemie te
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opowiadania wojenne: wędrówka, walka, bohaterstwo, narażanie życia i dla 
większości z opisywanych ludzi w ysiłek ogromnej pracy. Z tym okresem  
wiążą się także takie powieści, jak: Żarówka  Tadeusza Mikołajka, Poznani 
nocą Jerzego Gałuszki, Rozdział p ierwszy  Romualda Cabaja, Korzenie obok 
rzeki Romana Łobody. Łączy je nie tylko temat pierwszych powojennych lat 
na Ziemiach Zachodnich, ale i w spólny niejako nurt fabularny: żyw y i w art­
ki, w  niektórych — niemal sensacyjny.

Mikołajek zlokalizował akcję Ż a ró w k i16 w e Wrocławiu. Autor starał się 
oddać w książce specyficzny klimat panującego tu powojennego rozgardiaszu, 
tej atmosfery, którą popularnie określano mianem „Meksyk” lub „Teksas”. 
Na tym tle ukazał człowieka młodego, żądnego mocnych przeżyć, niebezpie­
czeństw, który ciągle goni za nowymi, coraz silniejszym i wrażeniami i -— jak 
to się popularnie określa — „szuka guza”. W służbie m ilicji Ryszard znajduje 
poszukiwaną przygodę, przez autora wzorowaną mocno na realiach cowboy- 
skich. Awanturnicze życie, obficie — aż do znudzenia czytelnika — podkra- 
piane alkoholem, w  specyficznym klimacie miasta, spelunek, przyczajonych
i uzbrojonych jeszcze hitlerowców, grasujących szabrowników i kanciarzy —  
to obraz oparty niewątpliwie na wielu wydarzeniach rzeczywistych.

Nieustanna i gwałtowna demonstracja czynu Ryszarda, a z drugiej strony 
ukazanie u niego braku pełnego zadowolenia z siebie, świadczy niewątpliwie
0 dramatycznym pęknięciu w  postawie bohatera powieści. Stan ten nie zmieni 
się do końca powieści. Pozytywną wartością Ryszarda jest z pewnością jego 
aktywność, chociaż jej motorem są przede wszystkim czynniki emocjonalne.

Powieść J. Gałuszki Poznani nocą 17 zbudowana jest w  dwóch planach w y ­
darzeń powiązanych związkiem przyczynowym. Zaszłe w  przeszłości „ciemną 
nocą” wypadki wpływ ają w  sposób decydujący na późniejsze ułożenie się 
stosunków między głównym i postaciami powieści. Szczegóły te poznaje czytel­
nik stopniowo, bo tak również uświadamia sobie Karol, bohater utworu, wagę  
tych spraw. W ostatecznym rachunku przeszłość przekreśla możliwość porozu­
m ienia się Karola i Marii.

W powieści Gałuszki jest jednak coś odstręczającego. Autor na 241 stronach 
książki przytłoczył czytelnika tak ogromną ilością wstrząsających wydarzeń, 
że w  końcu tragizm opisywanych losów ludzkich dewaluuje się. Wymieńmy: 
Maria, autochtonka, wywleczona nocą z pociągu wysiedleńców i zgwałcona 
przez nieznanego osobnika, znajduje później mężczyznę, (Jerzy), który — mimo 
wyznania mu prawdy —  pokochał ją całym sercem. Ale Jerzy ginie z ręki 
Karola. Tak się jednak składa, że Karol poznaje Marię, ona mu się podoba, 
z początkowej sympatii rodzi się miłość. Jednakże Karol po wypadku samo­
chodowym uległ przykremu okaleczeniu — nie zostanie już ojcem. Również
1 Maria wyznaje Karolowi swój dramat, w  którym jest i jego niegodna rola:

T. M i k o  ł a j e k, Żarówka. Ossolineum, Wrocław 1961.
17 J. G a ł u s z k  a, Poznani nocą. Wyd. „Śląsk”, Katowice 1902.
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to on zgwałcił dziewczyną z transportu, on zastrzelił Jerzego. Cień Jerzego 
staje teraz m iędzy Karolem i Marią: dla Marii pozostaje on uosobieniem  
prawdziwej miłości, Karolowi uświadamia zaś ogrom zła tkwiącego w  jego  
czynach. Na dodatek Maria umiera przy połogu syna. To fabularna warstwa  
powieści. A le nieszczęścia ludzkiego znajdujemy tu więcej. Kelner autochtont 
portier w  szpitalu, kolejarz pacjent — każdy z nich jest nosicielem jakiegoś 
dramatu.

Poza tym autor nie zawsze potrafił ustrzec się przed zbędnym moraliza­
torstwem, poszukiwaniem sztucznych efektów stylistycznych lub sięganiem  
do już zużytych.

Romuald C abaj18 w  powieści o  wym ownym  tytule zajmującej się pier­
wszym etapem osadnictwa na Ziemiach Zachodnich zawarł również warstwę  
problematyki politycznej związanej z tragicznymi niejednokrotnie losami po­
wojennego, zbrojnego podziemia.

Dwóch młodych ludzi ucieczką z  bandyckiego ugrupowania wyraża protest 
przeciwko praktykom „ludzi z lasu”, którzy:

» [• • ■] pójdą do miasta, zamkną zasadzką codzienną trasę, którą chodzi 
przedstawiciel nowej władzy albo partii, będą szeptać i kryć rozjarzone papie­
rosy w  rękawach; zapadnie noc — ci nowi ludzie długo pracują — wreszcie 
zaczną szczekać pistolety i ten człowiek, uznany za wroga, choć z gruntu rzeczy 
nie znany i przez to samo obojętny, zwali się w  kurz zapłocia z jękiem, 
z wołaniem o pomoc, wyrażonym w lej samej polszczyźnie, która jest mową 
ojczystą jego prześladowców” (s. 6).

Uciekinierzy udają się na Ziemie Zachodnie, bo ogólna opinia utrzymuje 
ich w  przekonaniu, że tam zdołają podleczyć się i przeczekać najgorsze. A le  
tam znajdują zgliszcza i ruiny:

„Jakże tu żyć na kamiennej pustyni? Okropne były kominy, które mimo 
wszystko przetrwały. Eksplozje .przeszły bokiem. Wypaliły ściany, żeby tylko  
mogły ocaleć obrzydliwe pudła, unurzane od spodu w  krwawej czerwieni cegieł
i  okopcone dymem w górze. I chociaż stały na pogorzelisku — wiadomo było, że 
nigdy nie wypłynie z nich ciepło, przy którym grzać by się mogły zziębnięte 
ręce” (s. 22).

W miasteczku nowa władza w alczy nie tylko z powojennymi trudnościami, 
ale i z szabrem, grabieżą i zachłannością ludzką. Trudny jest ten pierwszy  
okres powojenny, poplątany przeszłością ludzkich losów. K iedy po' latach  
Lucjan spotka Gajowego, u którego zatrzymał się z  kolegą po ucieczce z ban­
dy, rozwija następującą rozmowę:

„Co pan teraz z nami zrobi?
Nie wiem co zrobię. Żal mi was. Ale nic nie wiem. Wyście mi życie znisz­

czyli. Jakbyście uprzedzili, mógłbym się mieć na baczności (s. 150).
(G ajowem u za pomoc okazaną zbiegom  banda spaliła  gajów kę, w  k tórej  

zginęła chora żona).

18 R. C a b a  j, Rozdział pierwszy. Ossolineum, Wrocław 1962.
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Można więc powiedzieć, że autor chciał pokazać, jak strach przed ujaw ­
nieniem ich przeszłości w pływ a na postępowanie ludzi. Lucjan i Henryk żyją 
właśnie pod takim strachem. Henryk nie potrafi tego w  sobie przełamać, nie 
zdoła też uniknąć złych ludzi, ginie.

Inne podejście do problematyki Ziem Zachodnich prezentuje powieść Ro­
mana Łobody, Korzenie obok r z e k i1!l. Jeden z krytyków “  nazywa tę książkę 
kryminałem z tezą. Pulsuje ona wartką akcją, sensacyjnymi szczegółami, epi­
zodami szpiegowskimi, napadami, dywersją, zbrojną działalnością rewizjoni­
stów i ich agentów. Ale morał w ypływ ający z całości tych elementów jest 
oczywisty: słabi i źli ludzie opóźniali rozwój Ziem Zachodnich.

Mimo pewnych zastrzeżeń, jakie może w ywołać, książka Łobody zasłu­
guje na więcej uwagi. Autor umiejscawia akcję na Ziemi Lubuskiej (okolice 
Świebodzina). Fabularna warstwa utworu — walka z  dywersją i działalnością 
niemieckich odwetowców — jest nakreślona żywo- i zajmująco. Obok różnych 
zdarzeń dużą rolę spełniają tu postawy ludzi, ich charaktery. Chociaż autor 
nie gardzi też tonem publicystycznym, to jednak w  niektórych partiach swej 
książki robi to zręcznie, tak że nie powstaje jakiś uderzający rozdźwięk 
w stylu całości.

Łoboda skupił uw agę głównie na tym wycinku życia na Ziemiach Za­
chodnich, który ukazuje patriotyczną postawę Polaków, podejmujących walkę 
z wrogimi siłami, nie przebierającymi w środkach, aby utrudnić i opóźnić 
dzieło odbudowy tych obszarów. Zygfryd Hofmann, przywódca szpiegowskiej 
szajki, ma już w tedy wyraźnie sprofilowany program polityczny:

„My nie damy się tak łatwo załamać. Trochę odpoczniemy, nabierzemy sił
i  skończymy nasze dzieło. Jeszcze świat zadrży przed nami” (s. 33).

Książka Łobody w  jakimś stopniu zawiera zapewne osobiste doświadczenia 
autora, który w  1. 1946-47 praktykował na Ziemiach Zachodnich jako począt­
kujący lekarz. Tłumaczy to nam wprowadzenie licznych szczegółów medycz­
nych do powieści, skłonność do ukazywania losów ludzkich w  atmosferze 
szpitalnej. Stąd chyba cały rozdział siódmy poświęcony operacji Wojno, 
czy epizod z  rodzeniem dziecka przez 14-letnią dziewczynę.

Powieść Henryka Panasa, Na krawędzi n o c y 51 zapowiada się ciekawie: 
oto potrzeba lekarza do rodzącej kobiety, ale nikt z mieszkańców w si nie 
podejmuje się po niego pojechać w  obawie przed grasującą w  okolicznych 
lasach bandą. W dalszych swych partiach jednak utwór nie spełnia oczekiwań, 
jakie można było z nim wiązać. Konfliktowe sytuacje polityczne, poszerzone 
powikłaniami osobistymi, nie pozostają do końca na poziomie interesującego 
zawiązania. Poszukiwanie lekarza przybrało rozmiary zbyt szerokie. Odnosi

11 E. Ł o b o d a ,  Korzenie obok rzeki. Wyd. Łódzkie, Łódź 1963.
120 Z. Z a b i c k i, „Nowe książki”, nr 9/63.
21 H. P  a n a s , Na krawędzi nocy. .^Pojezierze”, Olsztyn -1963.
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się też w rażenie, że powieść pow stała d la  ukazania konflik tu  postaw  rep rezen ­
tow anych przez Lachowicza i Sawickiego, dwóch przeciw ników  politycznych. 
D ylem at politycznych postaw  i sy tuacji nie znalazł jednak  rozw iązania na 
poziomie tych możliwości, jak ie  konflik t ten  stw arzał. Rozm owa m iędzy prze­
ciw nikam i nie schodzi w głąb zagadnień. Nie podniosło też w alorów  powieści 
w prow adzenie w ątku  rom ansow ego.

C harakterystyczne — nie ty lko  w  om ówionej g rupie  powieści —  jest sto­
sow anie literack iej sym boliki d la  silniejszego podkreślenia n iek tórych  zjaw isk 
na Ziem iach Zachodnich. Do najpopu larn iejszych  chw ytów  w tym  zakresie 
zaliczyć trzeba sym bolikę zw iązaną z rodzeniem  się dziecka. D em ograficzny 
m om ent naszej a rgum entacji, p rzetransponow any na epizod powieści, posiada 
szczególną wym owę — oddaje  te ziemie w e w ładan ie  now em u pokoleniu, dla 
którego staną się one ściślejszą ojczyzną. P rzyk łady  znajdu jem y w  om aw ia­
nej wyżej powieści G ałuszki, w  powieściach Liskow ackiego i innych.

L iteracka rek onstrukc ja  pow ojennych problem ów  społecznych i politycz­
nych, zaistniałych na Z iem iach Zachodnich, u jm ow ana jest w  dwóch — 
z grubsza biorąc —  form ach powieści. W powieściach o  fabule  sensacyjnej 
lub  zbliżonej do  niej, jeśli od tw arzają  one w ydarzen ia  pierw szych la t powo­
jennych, i pow ieściach u trzym anych  w  konw encji realizm u odnoszących się 
do późniejszych la t stabilizacji, w  k tó rych  przew ażają op isy  obyczajów  co­
dziennego życia. W pierw szej grupie  m ieszczą się om aw iane już powieści Mi­
kołajka, Gałuszki, C abaja , Łobody i Panasa. Do drug ie j zaliczyć m ożna Iren e ­
usza G widona K am ińskiego B ia łe  w ro n y , K ry sty n y  U rbanow icz Ś w ia tło  
w  okn ie , Eugeniusza P aukszty  W szy s tk ie  b a rw y  codzienności o raz  W ia tro ło m y .

N iejako na pograniczu m iędzy tym i dw om a grupam i powieści postaw ili­
byśm y S o b ó tk i  M acieja P a tk ow sk iego22. Ta in teresu jąca, uhonorow ana nag ro ­
dą M inistra  K u ltu ry  i  Sztuki, książka jest kolejną pozycją w  dorobku m ło­
dego, w rocław skiego pisarza, k tó ry  w  poprzednich u tw orach  (H a rm o n ijk a , 
P ołudnie) w iązał sw oją twórczość z Z iem iam i Zachodnim i głów nie w  sensie 
geograficznym .

S o b ó tk i  — to  opowieść o  dolnośląskim  m iasteczku (Świdnicy), o jego życiu 
od pierw szych m iesięcy po w yzw oleniu. F abu ła  książki podejm uje próby 
skonfrontow ania problem ów  adap tac ji osiedleńców  na nowych terenach  z do­
konującym i się na szeroką skalę procesam i przeobrażeń społecznych w całym 
kraju . Socjologiczne problem y stanow ią u Patkow skiego  punk t w yjścia dla 
obserw acji poszczególnych postaci i zbiorowości. K toś w  powieści proponuje, 
aby przeprow adzić eksperym ent i zaprow adzić kronikę, k tó ra  by zaw ierała 
zebrane w ypow iedzi spotkanych przypadkow o na u licy  osób:

,Ludzie opowiedzą skąd przyjechali do Świdnicy i dlaczego. W ten sposób 
uzyskam coś, jakby przyczynek do socjologii tego miasta, a przynajmniej do ge­
nezy jego społeczeństwa” (s. 163).

H M. P a t k o w s k i ,  Sobótki. „Iskry”, Warszawa 1963. '
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K ształtow anie się na tle  przem ian społecznych postaw  m oralnych w  n o ­
wym środow isku m iejskim  ukazał au to r w  w ielu  postaciach. Nie jest to 
uproszczone, schem atycznie przedstaw ione społeczeństwo, zaangażow ane spon­
tanicznie i bez resz ty  w  patrio tyczny  tru d  odbudow y. Szczególne w arunki 
życia i p racy  w ychow ują ludzi, uśw iadam iają  im ich szanse (Karol), a sprzy­
jające w aru n k i społecznego aw ansu w yzw alają  potencjalną in icjatyw ą (Felka). 
Ale nie b rak  też w  te j społeczności ludzi innego pokroju  (Czapla), jednostek 
zagubionych w otaczającej ją  rzeczywistości (Urszula), k tórych  los zdeterm i­
now ały w  jak iś sposób m oralne sku tk i w ojny. Postać Świecy spełnia w tym 
układzie postaw  i charak terów  rolę odpow iedzialną i szczególną. Bezgranicznie 
oddany p racy  bierze on na siebie obow iązki rodzicielskie w stosunku do po­
rzuconego dziecka. To nic, że jest w  tym  więcej w ew nętrznej potrzeby niż 
świadom ości hum anistycznej. Ten sam Świeca będzie też później opiekunem , 
m ajstrem  i nauczycielem  K arola. To dużo ja k  na jedną kaleką osobę.

W ynikałoby z tego, że P atkow ski chciał ukazać procesy społecznej in te ­
gracji w  aspekcie poszerzonym  w stosunku do socjologicznego punk tu  w idze­
nia. Sygnalizuje to rów nież zakończenie książki. K aro l zdoła przebyć szczeble 
społecznego aw ansu, zdobędzie pracę, zawód, zostanie m aszynistą. To bardzo 
dużo, ale nie w szystko: w swym  uczuciu do U rszuli nie może bowiem  w yzw o­
lić się z w ątpliw ości, czy ona skończyła ze swym  daw nym  trybem  życia. 
W sobótkow ą noc, prow adząc parowóz, bohater uśw iadam ia sobie swój stan 
duchow y i konsta tu je : „I w szystko zacznie się od p o c z ą tk u . . .  bo zw ątp iłem ”.

Pow róćm y jeszcze do jednego epizodu św idnickiej opowieści, epizodu 
Świecy i Hansa. W zajem ny stosunek Polaków  i Niemców w  w arunkach  p ierw ­
szych w spólnych la t pow ojennych na odzyskanych ziem iach byw ał już n ie ­
jednokro tn ie tem atem  powieściowych ujęć. Dzisiaj na te sp raw y spoglądam y 
z szerszym  zasobem w iedzy i św iadom ością, że —  jeżeli reak tyw ujem y  je dla 
celów dydaktycznych i w ychow aw czych — to w  tym  celu, aby pokazać, iż 
m ądrzejszą rzeczą jest poszukiw anie przyjaciół niż w rogów . Toteż nieco 
w ym yślny epizod Świecy i H ansa rozum ieć należy  chyba przede wszystkim  
jako sugestię zm ierzającą do  uśw iadam iania naszem u społeczeństw u potrzeby 
Wyzwolenia n iek tó rych  poglądów  z p rzestarzałych  k ry te riów  kw alifikow ania.

Sylw etkę osadnika o  św iadom ie przy ję te j postaw ie politycznej zam ierzał 
stw orzyć I. G. K am iński w  powieści B ia łe  w ro n y  2*. P io tr Kuźm a, głów na 
postać książki, zam ożny w przeszłości chłop z Lubelskiego, już  w  1945 r. 
m yślał o przeniesieniu się z Zam ojszczyzny na zachód. W okresie, w  którym  
toczy się akcja powieści, Kuźm a jest już radnym  m iejskim  w  Szczecinie. D la 
au tora  s ta je  się to  okazją do ukazania  problem ów  tego m iasta, w  k tórych 
radny  je s t doskonale zorientow any. Zrozum iałe też jest, że życie Szczecina 
ociera się s ta le  o  problem atykę m arynistyczną. Staszek K uźm a w yraża  m a-

”  I. G. K a m i ń s k i ,  Białe wrony. Wydawnictwo Lubelskie, Lublin 1963'.
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rżenia w ielu m łodych, k tórym  m orze tak  długo w ydaje  się jedynie  oknem  
na św iat przygód, póki sam i n ie  poznają sm aku m orskiej wody. W każdym 
razie m łodzież in teresu ją  tu ta j ok rę ty , zna ich wiele, ze szczególnym senty­
m entem  odnosząc się do  zbudow anych w  szczecińskiej stoczni.

W ten  sposób w  książce K am ińskiego znalazło się szereg przeróżnych dro­
biazgów, k tó re  trzym ają  się razem  ty lko  dzięki możliwościom, jak ie  da je  swo­
iście potrak tow ana form a powieściowa. A u to r u siłu je  w  zakończeniu prologu 
form ę tę  określić następującym  chw ytem :

„ [. . . ] będę opisywał tylko własne przeżycia względnie sprawy, z którymi 
zetknąłem się osobiście. Nie jestem upoważniony do wypowiadania się w  im ie­
niu innych. O to niech się już martwi autor, podpisany na okładce. Abyśmy zaś 
nie wchodzili sobie nawzajem w  paradę, uzgodniliśmy, że opowieść złożymy 
w dwugłos” (s. 10—11).

Nie w ydaje  się, aby  m ożna powiedzieć, że to  uzgodnienie się powiodło, 
dw ugłos często brzm i dysonansem , przechodzi w  publicystykę, gubi się 
w szczegółach i dygresjach, opow iedzianych oskarżycielskim  tonem . N ie un i­
knął też au to r schem atycznego ujęcia w  po trak tow an iu  n iek tó rych  postaci.

Powieści podejm ujących tem at tzw. życia codziennego^ na Ziem iach Z a­
chodnich odnotow ać m ożna więcej. P raw ie  czterystu  stronicow ą porcję te j 
tem atyki da je  nam  K rystyna  U rbanow icz w  powieści pt. Ś w ia tło  w  o k n ie 24. 
Opisane w ydarzen ia  rozg ryw ają  się na  przełom ie 1946/47 r. w nadodrzańskim  
Łaniewie. Codzienne trosk i i  niepokoje m ieszkańców  m iasteczka, ludzi ogra­
niczonych aspiracji życiowych, o  konsum pcyjnej m entalności, szacujących w ar- , 
tość człow ieka po sym ptom ach zamożności —  to  głów ne elem enty  sk ładające  
się na treść tej rozgadanej powieści. A  problem y? Od najprostszych, n a jb a r­
dziej zw ykłych, jak  pragn ien ie  M agdaleny posiadania w łasnego pokoiku, po 
pryncypia polityczne, sty lizow ane m iejscam i na w zór re fe ra tow ej d ek la ra ty w - 
ności. W ystępuje rów nież zagadnienie rep a trian tó w  z ich obsesją pow rotu , 
obnoszących tym czasem  sw oją postaw ę oczekiw ania. Jest w  powieści w iele  
jeszcze innych zjaw isk, częstokroć odnotow yw anych bez dostatecznej selekcji.
I to  je s t chyba najw iększą je j w adą, tzn. dążenie do  ogarn ięcia  w szystkiego, 
w ładow anie do  niej całej n iem al w iedzy o  życiu społecznym  na Ziem iach 
Zachodnich. B rak  w tym  obrazie g radacji ważności problem ów , w szystko jest 
na rów ni po trak tow ane w  w arstw ie  zew nętrznych  opisów, re lac ji, stw ierdzeń. 
Życie toczy się jak b y  poza przedstaw ionym i ludźm i. Poszczególne postacie 
k reu ją  jedynie  w yznaczone im  role, ale nie p rzeżyw ają ich. W budow anych 
w powieść szereg epizodów odbija się n iekorzystn ie na je j czytelności, n ie­
które z n ich  —  epizod z  kolegą A dam a — zostają zagubione. N ieprzekonyw a- 
jące też są sceny spotkań  zakochanych.

Na koniec jeszcze jedno. T rudno  zgodzić się z  tym , co pisze au to rka  o A li­
cji, trzydziesto letn iej kobiecie, k tó re j postępow anie chciałaby  uw ażać za  ty -

e4 K. U r b a n o w i c z ,  Światło w oknie. Ossolineum, Wrocław <1962.
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powe dla „nieszczęśliwego wojennego- pokolenia” , k tó re  znalazło- się w  „ tra ­
gicznej sy tu ac ji”. A lic ja  rep rezen tu je  ty p  człow ieka biernego, jest taka z na­
tury, natom iast ludzie je j rocznika, k tó rzy  ocaleli w  czasie w ojny — m ieli 
do spełnienia zb y t w iele zadań w  oswobodzonym  i zniszczonym zarazem  
kraju , zbyt mocno spragnieni byli tw órczej pracy i  wolności, by  mogli sobie 
pozwolić na tak i luksus bierności. Do om aw ianego tu  rodza ju  powieści należą 
rów nież u tw o ry  niestrudzonego- Eugeniusza Paukszty , k tó ry  od  za ran ia  swej 
twórczości eksp loatu je tem at Ziem  Zachodnich. W sz y s tk ie  b a rw y  co d z ien ­
ności 23 —  ty tu ł bardzo tra fn y  — i W ia tro ło m y  20 stanow ią publikow any do­
robek tego au to ra  w  in teresu jącym  nas okresie.

P ierw sza z w ym ienionych powieści od tw arza  panoram ę życia na  Ziemi 
Lubuskiej. Paukszta  —  to stw ierdzenie nie nowe — m a zadziw iającą łatw ość 
pisania. Z aw arte  w e W szy s tk ic h  barw ach  codziennośc i rea lia  życia są obfite
i różnorodne. W ym ieńm y pokrótce: totolotek, sprzedaż środków  antykoncep- 
cyjnych, skrobanki, rozw in ięta  akcja uśw iadom ienia seksualnego, k an ty  i oszu­
stw a handlow e, kom binacje na lekach i benzynie, rodow ody szlacheckie
i szep tank i polityczne, epizod u k ra ińsk i i m artyro logii chłopa o raz  p rzybyw a­
jący do G dyni z K anady  „B ato ry”, kom pleks obciążeń rodzinnych Tomka
i b ija tyk i n a  zabaw ach i w eselu. W szystko to  p rzedstaw ione w szczegółowych 
opisach, zebran ia  i n arad y  oddane w długich re lac jach  przem ów ień i dyskusji, 
dow cipy in  ex te n so  itd. W pękatym  tom ie P aukszty  znajdu jem y  więc rzeczy­
wiście „w szystkie b a rw y  codzienności” i z trudnością przyszłoby wyliczyć, 
czego w  książce nie ma.

P auksz ta  pragnie w szystko w yrazić  poprzez rozw ijającą się akcję — po­
wieść gna w ydarzeniam i, bohaterow ie pędzą życie n ie  zastanaw iając  się nad 
nim. A utorow i nie udało się uniknąć pew nych stereotypów , dłużyzn i pow ta­
rzan ia  różnych szczegółów jak b y  z obsesją. Czarna czup ryna  K oniejenki — 
po przeczytaniu całości —  n ab ie ra  jakichś dem onicznych w łaściw ości — tak 
często się o  niej w spom ina. Inny , podobny p rzykład  stanow i sposób, w  jaki 
a u to r przedstaw ia sekre tarza  partii.

D ruga powieść tego au tora , W ia tro ło m y , zobow iązuje do odnotow ania je ­
dynie dlatego, że ak c ja  jej rozgryw a się w okolicy Bytow a. N ie now y już 
konflikt pom iędzy dobrym  leśniczym  i złym i k łusow nikam i osadzony został 
na tle  przyrody, k tó ra  w  jak iś  sposób d e te rm in u je  postępow anie ludzi, poddaje 
ich życie swym praw om ; są źli, k ie ru ją  się instynk tem , zem stą, gotowi są 
każdej chw ili uderzyć przeciw nika, w ykończyć go, zabić. Ciąg w ydarzeń
i przygód, sy tu ac ji i konflik tów  w  rozlew nej n a rrac ji eksp loatu je możliwości, 
jak ich  dostarcza w ybrane  przez au tora  zw aśnione środowisko.

N ależy w reszcie zwrócić uw agę na pisarzy, zam ieszkujących na Ziem iach

85 E. P a u k s z t a ,  W szystkie barw y codzienności. Wydawnictwo Poznańskie, 
Poznań 1962.

Sł E. P a u k s z t a ,  Wiatrołomy. „Iskry”, Warszawa 1962.
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Zachodnich, k tórzy  podejm ują tem atykę i problem atykę m niej lub  bardziej 
typow ą czy charak terystyczną  dla tych obszarów . P rzykładem  mogą tu  s łu ż y ć  
powieści: Jerzego Liskowackiego, K o n iec  p ró b y  o raz  D zień  s ió d m y  i zn o w u  
p ie rw szy , M ichała Ciapało, P o w ro ty , B arb a ry  N aw rockiej, P o je d y n e k  z  pa­
m ięcią.

W obu w spom nianych książkach Liskow ackiego akcja rozgryw a się głównie 
w Szczecinie. Miłość Tomasza do M arii w  powieści K o n iec  p r ó b y 27 umożliwia 
au to row i pokazanie dwóch niejako' nurtów  życia m iasta. Stocznia i b iuro 
konstrukcyjne, w  którym  pracu je  Tomasz, to jedna g rupa szczecińskich rea ­
liów, druga skupia się w okół „K lubu 13 M uz”, środow iska artystycznego, 
głów nie o pretensjach  literackich , gdyż M aria należy do początkujących adep­
tów sztuki pisarskiej.

K ry tyka  zarzucała L iskow ackiem u uproszczenia w  w idzeniu w łaśn ie  tego 
artystycznego środow iska. Bo Tomasz pa trzy  n a  nie oczym a zazdrosnego
o resztk i uciekającego  m u szczęścia m ężczyzny, w  każdej n iem al postaci 
u p a tru je  ryw ala , w  każdym  słow ie i geście w ęszy aluzje. W tym  zestaw ieniu 
stocznia i b iuro  konstrukcy jne  nab iera ją  sw oistych w artości —  bohate r szuka 
w nich m oralnego oparcia  w  sy tuacji, w jak ie j się znajduje.

Powieść rozb ija  w iele w ątków  i epizodów, ale są one potrzebne autorow i 
do poruszenia szeregu spraw . W ertasz jest n ie jako  ilu strac ją  tragicznej sy tu ­
acji ludności rodzim ej pod hitlerow skim i rządam i. G łębocki ze swoim pa­
m iętnikiem  „zała tw ia” spraw ę zasiedlania m iasta  przez pierw szych przyby­
szów w  1945 r. W yjazd Tom asza do rodziców  potw ierdza tę  praw dę o rozw oju 
m iasta, że podstaw ow ą w artością jest tu ta j praca.

D zień  s ió d m y  i zn o w u  p ie r w s z y B8 ukazuje  problem  politycznego zaanga­
żow ania jako konsekw encję m oralnej postaw y jednostki. B ohater, po ucieczce 
z AK, idzie drogą zaangażow anej w budow nictw o socjalistyczne działalności 
politycznej w  pierw szych la tach  po w ojnie. Siedem  dni rekonw alescencji sta je  
się okazją do pow tórnego, tym  razem  poprzez w spom nienia, przeżycia tych  
w ydarzeń. I tu  — jak  w  poprzedniej książce L iskow ackiego— akcja  powieści 
toczy się w  Szczecinie. R ealia m iasta  oraz jego pow ojenne dzieje odgryw ają  
n iew ątp liw ie  pew ną ro lę  w  sum ie przeżyć i dośw iadczeń bohatera . W praw dzie 
ideow a w arstw a książki n ie  w ym aga szczegółowej geografii, konsekw encją 
jednak  p rzy jętego  przez au to ra  rozw iązania je s t to, że w  powieści spo tykam y 
kaw ał powojennego' Szczecina, zwłaszcza jego specyficzną, ówczesną atm o­
sferę, owego niepokoju dn ia  i nocy, niebezpieczeństw a życia k ry jącego  się 
w ciem nych zaułkach, strzałów  zza w ęgła i szabru.

K siążkow y d eb iu t w rocław skiego au to ra , M ichała C iapało — P o w ro ty  " ,

27 J. L i s k o w a c k i ,  Koniec próby. Wyd. Poznańskie. Poznań 1962.
e8 J. L i s k o w a c k i ,  Dzień siódm y i znowu pierw szy. Wyd. Poznańskie, Po­

znań 1963.
29 M. C i a p a ł o ,  Powroty. LSW, Warszawa 1963.

Przegląd Zachodni, nr 4, 1964 Instytut Zachodni



ZZ w  najnowszej powieści polskiej 291

w yróżniony III nagrodą na konkursie LSW  i Z L P , zw raca uw agę przede w szy­
stkim dojrzałym  podejściem  do przedstaw ianej p roblem atyki i ciekaw ą form ą. 
P ow ro ty  to  powieść o  trudnej drodze m oralnego w yboru  podejm ow anego 
Przez bohatera  w  atm osferze i w arunkach  życia dwóch środowisk: W rocław ia
i rodzinnej jego wsi.

D olnośląska stolica spełnia w  powieści dosyć sw oistą funkcję. Czym to 
m iasto w łaściw ie jest, u św iadam ia sobie b o h a te r dopiero- za sp raw ą innych 
przeżyć:

„Dopiero teraz zobaczył miasto tak, jak wyglądało. Widział je inaczej niż 
dotychczas. Przypuszczalnie była to sprawa owego szumu, ruchu, na który do­
tychczas nie miał czasu zwracać uwagi. A wtedy, gdy wieźli go ,Warszawą’, 
też był ruch. Mijali samochody, tramwaje, ludzi. Miasto było inne teraz; ci sami 
za to ludzie — wszędzie ci sami” (s. 120).

W m iasteczku na Ziem iach Zachodnich um iejscow iona jest rów nież akcja 
powieści P o je d y n e k  z  pam ięc ią  B arbary  N aw ro ck ie j30. Pow ieść ta nie w nosi 
jednak now ych elem entów  do sposobów przedstaw iania  in teresu jącej nas tu  
tem atyki.

IV. ZAKOŃCZENIE

W powieściowym  dorobku m inionych dw óch la t zw iązanym  z tem atyką 
Ziem Zachodnich nie znajdziem y rów nież — pożądanej przez niektórych k ry ­
tyków  — epopei. Pow stałe powieści o tej tem atyce to w w iększości w ypadków  
pozycje nie w yrasta jące  ponad średni poziom lite ra tu ry . Toteż niew iele chyba 
ryzykuje  Żabicki tw ierdząc, że najlepszą powieścią o Ziem iach Zachodnich 
pozostają O pow ieści w ro c ła w sk ie  A nny K ow alskiej W jakim ś stopniu można 
to uzasadnić tym , że spora część u tw orów  poświęconych Ziemiom Zachodnim  
Wyszła spod pióra pisarzy m łodych, n ie jednokro tn ie  naw et debiutu jących.

N iem niej fak tem  jest w zrost zain teresow ania tem atyką Ziem  Zachodnich 
potw ierdzony ilością w ydanych w om aw ianym  okresie pozycji, co w iąże się 
n iew ątpliw ie w  jakim ś stopniu z dążeniem  do aktyw izacji twórczości lite rac ­
kiej w  tym  zakresie (wiele z om aw ianych tu  książek pow stało w  w yniku  roz­
pisanych konkursów  na  powieść o  tem atyce zachodniej), oraz rozw ojem  m ie j­
scowych środow isk artystycznych na  tych  ziemiach.

Jeżeli chodzi o  rozw ój tych środow isk, to  próbę podsum ow ania dorobku 
prozaików  Ziem Zachodnich podjął na łam ach „O dry” W. M aciąg, k tó ry  sw oje 
uw agi zakończył w nioskiem :

„ [. . . ]  warto [. . . ]  określić rolę środowisk pisarskich na Ziemiach Zachod­
nich w  zestawieniu ze środowiskami Polski centralnej. Otóż jestem głęboko

30 B. N a w r o c k a ,  \Pojedynek z pamięcią. „Czytelnik”, Warszawa 1'962.
31 Z. Ż a b i c k i  w recenzji powieści R. Łobody, Korzenie obok rzeki. „Nowe 

Książki” nr 9/1963.
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przekonany, że rola ta rośnie nieustannie i w  ostatnich latach jesteśmy świad­
kami dalszego wzrostu autorytetu życia artystycznego Wrocławia, Szczecina, 
Olsztyna i kilku innych ośrodków. [. . . ]

[. . . ]  takie środowisko jak Wrocław lub Szczecin umiały ukształtować zu­
pełnie nowe osobowości autorskie zdobywające sobie rangę ogólnopolską” 32.

Obok tych ośrodków rozwijają się młode środowiska twórcze Zielonej Góry
i Koszalina, do niedawna przysłowiowe „białe plam y” na mapie literackiej 
naszego kraju.

52 M. M a c i ą g ,  Prozaicy Ziem Zachodnich 1960—3962. „Odra” nr 6/1963.
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